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O d  R e d a k c j i .
Kronika wiadomości krajowych i zagranicz

nych , wraz z Przeglądem rolniczym , przem y
słowym i handlowym , wychodzić będzie w tych 
samych co i dotąd warunkach.

Prenumerato rowie Kroniki m ają prawo za 
uiszczeniem opłaty dodatkowej kop. sr. 50 i 
za przesyłkę kop. sr. 10, do otrzymywania 
powieści Stach *  Kępy.

Nowym prenum eratorom  będą przysłane 
bezpłatnie numeraKroniki, obejmujące począ
tek  A M I X C J A T Y

D okładam y wszelkich starań, celem zape
wnienia prenumeratorom na pro wincj i zamiesz
kałym , regularnej przesyłki Kroniki, uprasza
my więc o nadsyłanie Redakcji wszelkich za
żaleń, a w takim  razie poczynimy gdzie nale
ży stosowne kroki, aby im zadość uczynić.

Upraszamy Szanownych Prenum eratorów 
na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapi
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy 
w odbiorze Kroniki.

O płata prenumeraeyjna n a  Kronikę wiado
mości krajowych i  zagranicznych, wynosi: a)
w W arszawie rocznie rsr. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rsr. 1 kop. 80 (złp. 12); c) mie
sięcznie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w K ró
lestwie z pocztą: a) rocznie rsr. 12 (złp. 80); 
b) kwartalnie rsr. 3 (złp. 20). W Cesarstwie 
taż sam a opłata co na prowincji w Królestwie, 
z dodaniem rsr. 4 rocznie, lub rsr. 1 kw artal
nie na koperty.

Ostrzeżenie. — Upraszamy przy tem usil
nie Szanownych prenumeratorów Kroniki, o do
kładność w podawaniu adresów, dla zapobie- 
żenia omyłkom i wynikającym ztąd nieregn-

larnościom. Szczególniej osoby w Cesarstwie 
zamieszkałe, zechcą oprócz stacji na której 
chcą Kronikę odbierać, wymienić gubernję, a 
naw et powiat, w którym stacja ta  leży. D oda
jemy nakoniec, że prenumerując na właściwych 
pocztamtach Kronikę wiadomości krajowych i 
zagranicznych. nie należy do tego tytułu az- 
dnego więcej wyrazu dodawać, a przesyłając 
listy do Redakcji, trzeba położyć na nich adres, 
który tu w całości podajemy:

DO REDAKCJI 
K R O N I K I  W I A D O M O Ś C I  K R A J O W Y C H  I Z A G R A N I C Z N Y C H  

w domu PP. W izytek  
P o d  N r . 391, p r z y  e l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e

w Warszawie.
R odanie bowiem n iew łaściw ych  

lub zbytecznych wyrazów do tytułu na
szego pisma, staje się powodem omyłek, za 
które Redakcja odpowiedzialną być nie może.

Petersburg, d. 6 (1 8 j Sierpnia.
P rzez  ro zk azy  dzienne C e s a r s k ie  w  w y dzia le  

w ojskow ości, z dnia 3 sierpnia, by ły  pom ocnik  
naczelnika 3go okręgu k o rp u su  inżenjerów  osad  
w ojskow y  cli pu łkow nik  inżenjerów  w ojennych  
Jaszczo ld  m ianow any  do szczególnych poruczeń  
p rzy  W ileń sk im  Yydjennym. G rodzieńskim  i K o 
w ieńskim  jen e ra l-g u b ern a to rze , z zaliczeniem  do 
k o rp u su  inżenjerów .

—  Przez rozkazy  dzienne C e s a r s k i e  w w ydziale  
służby cyw ilnej, z d n ia  30 lipca, zatw ierdzen i zo
s ta ją  na  u rzędach , obran i przez szlachtę, m arsza ł
kow ie pow iatów  gubernji K ijow skiej (do tychcza
sowi): W asilkow sk iego  pułkow nik  G udim -Ltwko- 
wicz, C zerkaskiego rad ca  kolleg. ’Zaleski, Zw ino- 
grodzkiego assesso r kolleg . Brotopopow, H um ań- 
skiego rad ca  honor. R akow sk i, R adom yślsk iego  
porucznik  Jaroszewicz, L ipow ieckiego, niem ający 
ran g i M aszyn;  (now o-obrani): K aniew skiego rad ca  
honor. Jaczew ski, T araszczańsk iego  rad ca  honor. 
Szostakows/ci, C zehryńskiego dv in issjonow any po
ruczn ik  gw ard ji D aw ydow , K ijow kiego sek re tarz

gubern. Balowicz i Skw irsk iego  sek re tarz  gubern  
S tra szyń sk i.

O g ł o s z e n i a  ad R z ą d z ą c e g o  Se n a t u .
K ancellarja 1 oddz. 3 depart, wzywa strony do od

czytania i podpisania zapisek w spraw ach: 1) Józefy 
Użlowskiej z Żeleziakowskim. 2) W łościan poszukiw a
nej wolności z pod  w ładania hr. Chodkiewicza. 3) O an- 
nuatę X X . B ernardynów  Hłuskich, należną, od  oby w. 
Uzłowskiego. 4) O należnościach biskupow i Lipskiemu,  
poszukiwanych przez tameczne duchowieństwo. 5) 
O grunta poszukiw ane przez Dominicką cerkiew  od 
ob. Wieczera. 6) O pretensji dobroczynności S łuckiej 
do żydów Wildawskich i Zamkowa. 7) Ob. Weryhy, z m . 
Mińskiem o ziemie. 8) O skarbow ym  włość. Adaszko. 
9) O sztrafie za kontrabandę, poszukiwanym  na żydach 
B r ostach.

W zyw ają się spadkobiercy— do sądów powiatowych: 
Trockiego— po Lud. Franc, i Józefie Gryf/inach. K o- 
welskiego— po ob. St. i Tekli Wielobyckich. G rodzień
skiego— po Ant. Slrutyńskim  i Joannie Jurewskiej. Do 
opiek szlacheckich: B ialskiej— po rzecz, radcy stanu 
Gartkiewiczu. Swięciańskiej— po słaboumnym ob. Mi
chale Soroce.

K ancellarja 2 oddz. 3 depart, wzywa strony do od
czytania i podpisania zapiski w spraw ie, weszłej z izby 
cyw. Kijowskiej; żony radcy  kolleg. Beretti, o poszu
kiwaną przez nię na kupcu Diechtiarew sumę 6,050 rs .

W zyw ają się spadkobiercy— do sądów powiatowych: 
Potockiego— po sztabs-kapitanow ej M arji Kosarew. 
-ffijowsjoeffOTTT.J) . po  kolleg. regestr. B.azylim i żonie 
jego Marynie Gudim-Lewkowiczach; 2) po parochu wsi 
Juszkow y-R óg w pow. Taraszczańskim  Jassonie Kowa
lewskim; 3) po pułkow nikow ej Juljannie Langutt. W a
silkowskiego— po radcy  dw oru Ant. Lewandowskim. 
W iłkom irskiego— po Reginie, Ewie i Julji Giedroycio- 
wych, z domu Rymkiewiczównach. Bobrujskiego— po szl. 
Janie Korbucie. Do opieki szlacheckiej K ijowskiej 1) 
po szl. Lwie Bojezewskim; 2) po xiędzu Kajetanie P la-  
wińskim.

WIADOMOŚCI KRAJOWE..
—  Zarząd okręgu pocztowego K rólestw a Polskiego 

podaje do pow szechnej wiadomości: że na trak tach  
z W arszaw y do Kowna i napow rót, jako teź  z W arsza
wy do Brześcia Litewskiego i napow rót, poczynając

Animiicjftiit.
PO W IE Ś Ć  HISTORYCZNA

p rz e z

Zygm unta Kaczkowskiego,
T om II.

(C ią g  dalszy).

Kiedy zaś byli i tacy, którzy cały teu festyn 
obozowy mieli ty lko za sztuczna maskę, m ającą 
służyć do tem łatwiejszego zejścia i pobicia 
W ścieklicy, — to Bierzyńskiego postać za
częła się w opinji publicznej wznosić jeszcze 
daleko wyżej i urastać już nawet do po tę
żnych rozmiarów. — W szakże to wszystko, jak  
słusznie, obudziło tylko tem większe o nim 
nadzieje na przyszłość. Opinja publiczna bo
wiem, im większe otrzymuje rękojmie możno
ści, tem też większych dom aga się skutków. 
Spodziewano się tedy i p 0 Bierzyńskim teraz 
już bardzo wiele —  a kiedy jedni rozumieli, 
że zaraz drugiego i trzeciego dnia drugiego i

trzeciego pobije Wścieklice, inni bujną swą 
wyobraźnią sięgali daleko dalej i marzyli o 
czynach, o jakich jeszcze nikt dotąd nie śmiał 
zamarzyć.

A tymczasem Bierzyński nie spełniał naAvet 
ani najskromniejszych nadziei. Od Śgo Jana 
bowiem mijał mu dzień jeden za drugim jak- 
najzupełniej bezczynnie. Młody m arszałek le 
żał sobie jaknajspokojniej obozem, rano wy
praw iał musztry, południowe godziny przepę
dzał w zamku, przed wieczorem przyjm ował 
gości u siebie, a  wieczorami jeździł znowu na 
zamek i ztam tąd często dopiero aż późno 
w nocy powracał. O zwinięciu obozu, o wy
marszu z nad W arty, albo iakichbądź innych 
zam iarach wojennych, ani naw et mowy nie 
było. I tak minął od dnia festynu tydzień ca
ły, ip ó ł tygodnia, i jeszcze dni parę — aw p o - 
stępowaniu m arszałka najmniejsza naw et nie 
zachodziła zmiana. Uważając to szlachta, sa
ma nie wiedziała, co myśleć. Nie podobna 
było przypuścić, żeby Bierzyński chciał już 
spoczywać na laurach i na tem skończyć swój 
zawód, bo koniec taki nie mógł być czein in- 
nem, jak  tylko dobrowolnym upadkiem, ró 
wnającym się zdradzie, —  a kiedy w tym 
przedłużonym spoczynku nie podobna było

dopatrzyć żadnego czy to strategicznego, ̂ czy 
politycznego celu, — wpadano wreszcie na  
najrozmaitsze domysły, z których jednakże 
żaden nie był tego rodzaju, żeby go zdrowy 
rozsądek uznać mógł sprawiedliwym. Kwe- 
stja tedy o to, co właściwie myśli Bierzyński, 
była na dzisiaj nadzwyczajnie ciekawą dla 
wszystkich zagadką, na której rozwiązanie 
już kilkakrotnie Bierzyńskiego naprow adza
no, ale zapewnie napróżno. Ponieważ jednak 
kwestja ta  zanadto była ważną, aby ją  można 
było zapomnieć, chociaż przytem była także 
i tak delikatną, że nie można z nią było tak  
łatw o do Bierzyńskiego przystąpić, nie traco
no jednak jeszcze zawsze nadziei i gdzie tyl
ko się do tego zdarzyła sposobność, zawsze 
na nią naprow adzano rozmowę.

Kiedy więc stary Kasztelan, z każdym dniem 
teraz już niżćj się chylający do grobu, drze
m ał w swem krześle poręczowem przy stole, 
stary wojski zaś z panem Zembrzuskim, Smo- 
leckim i inną drobniejszą szlachtą w osobnem 
rozm awiał kółeczku, —-r Jmć starosta bydgo
ski, wyręczający gospodarza w kółku star
szyzny, prow adząc dalćj rozpoczętą rozmowę, 
tak m ów ił:

— Otóż to jest rzecz najciekawsza z wszy-



nika r. b. zamiast datycli-  
wódiśtoW ych, ku rso w ać  
i razy  w tygodniu . I s tn ie 
niu bieg tak icbże  kare t  
sburga  i n ap o w ró t  pozo-

|  o daje do pub liczne j wia- 
vianych, dc ląd  o godzinie 

_vy na trakt, lube lsk i  wiel- 
w szy od d n ia  19 w rz e 

śn ia  (1 października) r. b. w ysyłane  będii codziennie 
■i W a rs z a w y  do Lublina i n ap ow ró t  p d w ie  małe k a 
re tk i ,  zawierające w  Sobie każda po sześć miejsc, 
z k tó rych  jed n a  odchodzić  będzie  o godzinie lOej z r a 
na. a  d ruga o godzinie 6ej wieczorem , ta k  z W arsza- 
w y  jak o też  i Lublina. N adm ienia  się p rzy tem , że w y 
sy łana  p rzy  daw nie jszych  lubelskich  p o c z ta ch  o so b o 
w y ch  d w a  razy na  tydzień  t. j .  w niedziele  i czw artk i  
k o r re sp o n d en c ja  do Żytom ierza, B erdyczew a, K ijow a, 
O d e ssy  i w  ■ ogóle do po łudniowej Rossji,  podobn ież  
i w  te same dnie, lecz o godzinie lOej z r a n a  o d p ra 
w ianą  będzie; k o r r e sp o n d e n c ja  zatem do po w y ż sz y c h  
miejsc  p rzy jm o w a ł  się b ędz ie  w  tu te jszym  pocz tam cie  
w  wilję je j  odpraw ien ia ,  to jest  w ś ro dę  i so b o tę  d o  go
dziny 5 ej po południu . Z p o w o d u  zm iany  o d ch o d u  
p o cz t  lubelskich , w y praw iane  d o tąd  po cz ty  osobow o- 
l is tow e z W a rs z a w y  do K adomia o g odz in ie  6 ej w ie
czorem , od  da ty  powyższej odchodzić  b ęd ą  c odzien- 
nie o godzinie 5ej i pół.

K o r r e sp o n d e n c ja  K r o n ik i.
W roclaw  d. 21 w rześnia 1857 r.

P o  ulicach naszych ruch  d o tąd  jeszcze wielki; 
ale na tw arzach  licznych gości po nich uw ija ją 
cych  się, juz  nie promienieje oczekiwanie p rzy 
sz łych  pociech, maluje się raczej na nich pewien 
po śp iech  niekiedy i zuudzenie lub  przesyt, a każdy 
z nich zaopa trzyw szy  się jeszcze w to, co uw aża  
za po trzebne (chociaż to nie raz zbyteczne), goni 
do strzechy domowej. Liczba przejeżdżających  
Polaków  od  d aw n a  nie by ła  tak  w ielka j a k  w tym 
roku , a k to  z n ich  w przeszłym tygodn iu  do nas 
p rzybył,  dogonić potrafił co opuścił w W arsza -  
wie, bo słyszy ć mógł orkiestrę  Bile ego, k tó ra  w p o 
wrocie do domu tu  kilka daw ała  koncertów, a mmi 
godnie skończyła  ku rs  letnich zabaw  naszego 
miasta . Czein zimowe poczną, d o tąd  nie w iadom o 
jeszcze, ale ludzie żyjący z chęci bawienia się bli
źniego, niezawodnie już  nad  tern przemyśliwają; 
d la  samego w spó łzaw odn ic tw a  ju ż  spodziewać się 
możemy nadzw yczajnych  rzeczy, bo przybycie 
sztucznych  jeźdźców am erykańskich, wożących ze 
sobą oprócz koni w wielkiej ilości, i słonie, wiel
b łąd y  ) t. p. już  zupewnione. Chcącemu się ba- 
baw ić  w W rocław iu  nigdy  nie b rakuje  na sp o so 
bności, byle ty lko  w kieszeni nie było pusto , ale 
i liczne grono przem ysłowców ciągle znajduje  tu 
obszerne i korzystne  pole do spekulacji, a oddać  
m u trzeba sprawiedliwość, że u p raw ia  j e  j a k  naj
staranniej i z wielką w ytrw ałością . M am y między 
innemi założenie browaru  w  wielkich rozmiarach 
n a  widoku, a razem z nim i ogrodu publicznego; 
a  w tych  dniach  p o d  nazw ą s ta łe j w ystaw y prze
m ysłow ej o tworzony został zakład, k tó ry  rzemieśl

nikom, fabrykan tom  i a r ty s tom  nastręczać  ma 
sposobność  w ystawienia na widok pub liczny  w y 
ro b ó w  swoich, a tein zwrócić uw agę  n ie ty lko  na 
sam e przedm ioty  w ystaw ione, ale i na  popraw ie
nie w ich wykonaniu . O twarcie tego zak ładu  p r y 
w atnego a nowego zupełnie rodzaju, odbyło się 
z pewną uroczystością  a w przytom ności władz 
m iejscowych, deputacji b rac tw a  kupieckiego i to 
w arzystw a  rzemieślniczego, oraz i wielu innych 
osób, które  tam interes lub p ros tą  c iekawość za 
prow adziła . W sz y sc y  wyrazili zadowolenie swoje 
względem tego, co widzieli, a co składało  się, już  
to z w yrobów  wiedeńskich, oznaczających się gu- 
stownem wykonaniem obok taniości, ju ż  to z r ę k o 
dzieł krajow ych i zagranicznych (nawet egipskich) 
po części w p róbkach  ty lko porozkładanych .

D odaw szy  do zwyź w sp o m n io n e g o , że tak  
zwane Szare siostry , nabyw szy  w łasną  realność 
a u rządziw szy  j ą  stosownie, na św. M ichał ju ż  
do niej w p ro w ad zą  się celem poświęcenia się l u 
dności cierpiącej, że n iedawno zm arły  su fragan  
L atusek , rodow ity  górno-szlązak a wielce miłujący 
narzecze polskie, podobno  znajdzie następcę w oso
bie Xięcia H ohenlohe-SchiU ingsfiirst, p ra ła ta  do 
mowego P apieża  a b ra ta  Xięcia Raciborskiego, 
że w mieście coraz większy brak m ieszkań  a  sk u t 
kiem tego właściciele  kamienic do tego s topnia  
hardzi, że między w aru n k am i wynajęc ia  k ładą  i 
ten żeby dzieci nie było, niezwaźając na  to, że sami 
k iedyś byli berbeciami, a ziemia nasza  bez dziatek 
żadnej nie miałaby przyszłości; że wojsko nasze 
obozuje w okolicach Reiclienbachu, am łody  Xiążę 
F ry d e ry k  W ilhelm  na prowincji us taw icznym  je s t  
przedmiotem tych  sam ych hołdów , co i tutaj że 
dostojnego krewnego swego, N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a 
r z a  W szech  Rossji witał na tutejszym dw orcu , a 
po krótkim  przestanku  razem z nim wyjechał, sp o 
wiadałem się z wszystkiego, co w mieście naszem 
czytelników obchodzić  może. U dajm y się teraz  
do prow incji, a  zobaczm y co tam  się dzieje. Na. 
jej powierzchni nie wiele ciekawego, ale za to tern 
więcej pod nią, dobrego i złego. Zacznijmy od 
tamtego.

Z pow odu  skarbów  sw oich  podziem nych Szłązk 
nasz, osobliwie górną  część, nieraz już nazwano 
ka ifornią niemiecką, a w  samej rzeczy tam n ie 
jeden  więcej ju ż  znalazł, j a k  w kra ju  rzeką S ak ra -  
mento przerżniętym. B ogac tw a  w łonie ziemi 
szląskiej spoczywające, d o tą d  sk ładały  się z w ę 
gla, galmanu, ru d y  żelaznej i n iektórych innych 
kruszców, po części choć w  drobnej ty lko  ilości 
szlachetnych; na złoto je d n a k  nie trafiono jeszcze, 
a co do niego, pierwszeiistwo służy W . X . P o 
znańskiemu. T am  w ydo b y w ają  je  nie w stanie 
rudy , lecz owszem zupełnie czystym i gotow ym  
do wszelkiego w yrobu, a miejsce błogosławione, 
gdzie takow e  znajduje  się , je s t  w powiecie W o -  
ściańskim.

P ierw sza  zdobycz bardzo  kosztow na, bo sk ła
da się z 15 sz tabików , m ających  G calów d łu g o 
ści, do j i  cala grubości, a d o ń  funtów  ważących, 
ale p o d ług  wszelkiego doświadczenia  naukow ego 
ziemia z której wyjęli rodzime złoto, bynajmniej

nie wskazuje  by tność  drogocennego metalu, 
a zatem z największem d o p ra w d y  podobieństw em  
przypuścić  należy, że jeżeli nie duch jak iś  pod 
ziemny, to jeden  lub je d n a  z bliźnich naszych, 
skarb  ten zakopali, a śmierć czyli inna przyczyna 
przeszkodziły  poźniejszemujego wyjęciu. P an  B óg  
wie jak długo ju ż  leżał, gdy  najmniej za trudnieni 
przy  robo tach  m elioracyjnych, podnieśli go z g łę 
bi. K ażden  z nich p ragnął,  żeby go wyłącznie p o 
siadać; przyszło do obelżyw ych słów, a potem do 
wodzenia  się za łby, aż w osobie żandarm a  s p ra 
wiedliwość wmieszała się w7 sprzeczkę, zabra ła  
po w ó d  kłótni, a odda la  w ynalazek  władzy, k tó ra  
po ś ledztw ie właściwemu w ynalazcy  przyzna  
część na niego praw nie p rzypada jącą .

D rugi w ynalazek zdarzył się niedaleko K opnie , 
gdzie przypadkiem  z ziemi w ykopano  ostrogę zło 
tą  do 60 duka tów  wartu jącą. Pon iew aż  ostrogi no
szą po parze, wzięto się do w yszukania  drugiej, 
ale mimo wzorowej staranności, do tąd  niepokaza- 
ła się jeszcze.

Trzeci w ynalazek  chyba  s ta roży tn ików  obej
dzie, a nie w W . xięstwie, lecz w  naszej p ro w in 
cji, a to w L igm cy się. zrobił.

R obo tn icy  zatrudnieni tam  zakładaniem  ru r  ga
zowych, trafili na  rodzaj chodnika  lub  kana łu  pod
ziemnego, prow adzącego  jak  się zdaje do zamku, 
czyli właściwie do wieży Sej Jadw igi, w nim zna j
dującej się, z drugiej s trony  zaś do jednej kamie
nicy w  rynku  wznoszącej się, a oznaczającej się 
herbem  s ta rodaw nym  x iąźą t łignickich. B udynek  
ten p o d ług  podania , dawniej służył za dom sc h ro 
nienia d la  panien, stał pod  opieką wspomnionej 
świętej, a ozdobiony był kilkoma malowidłami, 
przedstawiającemu św iątobliw ą niewiastę i panny  
jej służące, które  t. j .  m alowidła, właścicielka t e 
raźniejsza kazała  —potynhowac'.W Nim ikonok las tka  
Wykonała dzieło to godne czasów barbarzyńsk ich , 
znalazła kam ień grobowy o k tórym  d o tą d  nik t nie 
wiedział, j a k  i uszło baczności, że pod  jednym  
z pokojów  nie ma sklepienia, kamienica ta  bez 
wątpienia ma h istoryczne znaczenie swoje, w a r ta  
przeto, żeby k to ś  z polskich archeologów  w prze- 
jeździe j ą  bliżej oglądał. N a Niemców w tym  
względzie nie wiele można rachować.

Jeśli mam mówić o złem znajdującem  się p o d  
powierzchnią  ziemi naszej, muszę zacząć od  m y
szy  polnych, któte tak  ogromne szkody  robią, 
że przestraszeni gospodarze do nadzw yczajnych  
już  się uciekafi ś rodków . W  nowo założonej fa 
bryce sztucznego nawozu, p łacą  po fenigu ('/-. 
grosza) za 12 sztuk tych  zwierząt, a ch łopcy  tru  
dniący się ich łapaniem, dziennie zw ykle  do 2 złp 
zarabia ją, co w ynosi  1440 sz tuk  n a  osobę! W e  
w si W ojszn icy  w przeciągu kilku tygodn i sch w y 
tano do 200,000 ty ch  m ałych szkodników, a chło
pi p rzy  oraniu trafiają  raz w raz na gniazda, 
w  k tó ry c h  nietylko liczną znajdują  familję, ale 
i ty le  ziarna, że z jednego  da łab y  się napełnić 
czapka. G odny  podziwienia je s t  sposób, którego 
używ ają  mali niszczyciele do zaopatrzenia  szpi- 
chlerzy swoich. W ś r ó d  po la  oczyszczają mały 
kaw ałek  ziemi z wszystkiego tak , że g ładki jak

stkiego, bo rozmaicie to mówią, a nie wie
dzieć, co prawda. Jedni więc utrzymują, że 
to konfederaci tak zniszczyli ten powiat Pil- 
zneński, następując na dyssydentów, których 
wiec pełno tam między szlachtą, a którzy ta
j e m n i e  ,adhaerebant£ nieprzyjaciołom. Drudzy 
zaś twierdzą, że to nieprzyjaciel poczynił te
dewastacje....

-- Mnie powiadano z pewnością, — rzekł 
na to podkomorzy sieradzki, —■ że to konfe
deraci.....

  A co tóż jegomości powiadano o panu
Sawie? — zapytał stolnik Szadkowski, — bo 
ja słyszałem od jednych, że cudów walecz
ności dokazał w Pilznie; a pan starosta znów 
słyszał, że na głowę pobity?

  Podług wieści jakie się do mnie donio-
sjy5 __ odpowiedział podkomorzy, — i jedno 
ma* być prawdą i drugie. Bo i bił się walecz
nie w Pilznie i potem znów .viceversa11 pobi
tym został pod Jodłową, jako więc o to w tej 
roztrzepanej wojnie nie trudno. Ale pomimo 
t0‘ zapewniają, że się z tej niefortunnej bitwy 
jeszcze dosyć szczęśliwie wywinął i połączy
wszy się na drodze zJmć panem Szycem, pod 
Muszynkę i Kobylankę do głównego obozu 
pociągnął.

— Jeżeli tak, to byłoby nie źle, — rzekł 
na to stolnik, — bo tym sposobem te party
kularne oddziały, chociaż porozbijane każdy 
zosobna, jednakże połączone zesobą, mogły
by jeszcze przecie coś zrobić. Ale to temu za
ledwie można dać wiarę.....

— A to dlaczego?
— Bo już to jakoś u panów dowódców 

konfederacicich jest jak widać regułą, żeby 
się z sobą nie łączyć, jeno ażeby każdy dzia
ła ł na swoją rękę i swoim własnym rozu
mem....

Tu Bierzyński, który przez ten czas rozma
wiał z jakimś obcym szlachciceta, spojrzał na 
stolnika ukośnym wzrokiem, lecz milczał — 
a tymczasem rzekł podkomorzy:

— Być też może, że to jest istotnie regułą. 
Ale jest tu pomiędzy nami także jeden dowód
ca konfederacki, to ten nas w tem łatwo ob
jaśni....

— Co panowie rozkażą? — spytał na to 
Bierzyński.

— Mówimy o tem, — rzekł na to stolnik, 
że z dotychczasowego prowadzenia tej naszej 
konfederacji okazuje się, że panowie dowód
cy jakoś wcale nie łączą się z sobą, a kiedy

tak każdy działa na własną rękę, a  żaden 
nie pomaga drugiemu, niejednokrotne ztąd 
wynikają klęski, bo też i muszą wynikać tam 
gdzie tak porozdrabniane są siły.

— Waćpanowie to tedy konfederacji gam- 
cie? — spytał surowo Bierzyński.

Trwała chwilka milczenia — a kiedy nikt 
nie odpowiadał, rzekł stolnik:

— My tego nie ganimy, uchowaj Boże! a- 
no zrozumieć tego nie możemy, bo nam się 
zdaje, jako też i rzecz naturalna, źe połączo- 
nemi silami daleko prędzej więcej uczynićmo- 
żna, niżeli wtedy, kiedy te siły są rozstrze
lone.

— Otóż to jest nieszczęście, —- rzekł na to 
niecierpliwie Bierzyński, — że waszmość pa
nom wiele takich rzeczy się zdaje, które; są 
naturalnemi tylko w waszych głowach, lecz nie 
w naturze. Bo czyżby było co łatwiejszego, 
jak połączyć wszystkie siły konfederacltie 
w jeden oddział? i czyż to myśl tak sztuczna, 
żebyśmy na nią, kiedyby tego była potrzeba, 
bez cudzej pomocy nie wpadli? i czyżbyśmy 
jej nie wykonali natychmiast? Ale pytam się.

D O D A T E K .



tyMjcfi stołowa, potępi ogryzają, źdźbła, układa
jąc jq wszystkie na ogołoconą przestrzeń, a kłosy 
/.noszą do kryjówek swoich. Na wygubienie my
szy przecinają rolę rowami, w których w pewnych 
miejscach nie zbyt od siebie oddalonych, duże, 
głębokie garnki są zakopane. Formalną obławą 
pędzą drobną zwierzynę do tychże rowów, po 
których ucieka, aż padnie do garnka, z którego 
z powodu gładkich ścian wyłazić już nie może. 
Ale mimo tej gonitwy często powtarzającej się, 
nie widać żeby plagą ta zmniejszyła się, a gospo
darzą W  istnej są rozpaczy, bo już nie wiedzą ja
kim sposobem uderzyć na nieprzyjaciela, jak złe
mu zaradzić.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
E£epe»sv T s ileyr

T r y  e s t 24 W  r z e ź n i a .  W edług wiado
mości otrzymanych przez Konstantynopol, szach 
perski nieodwołał dotąd garnizonu swego z Hera- 
tą, Poseł angielski p. Murray przedstawił w tym 
przedmiocie nową reklamację rządowi perskiemu.

Wymieniają Arif beja alboEthem  be,a na posa
dę ambassadora Porty  w Paryżu, w miejsce Dże- 
inil-beja.

P a r y  i  25 W r z e  ś n i a. Moniteur ogłasza 
rapport z Strasburga 24 b. m.

Jego Cesarska Mość odbył przegląd wojska i 
przyjmował władze cywilne i wojskowe, tudzież 
deputacje departamenrowe. Wielki xiążę badeński 
przybył dla powitania Jego Cesarskiej Mości i za
proszenia aby na chwilę zatrzymał się w Baden.

C a  l a i s  24 W r z e ś n i  a. Xiążę i xiężna Cam
bridge oczekiwani są dziś w naszem mieście wra
cając z Paryża do Anglji. Paropły w Frederic W il
liam  ma przewieść Xięstwo Ichmość do Dover, 
zaraz po ich przybyciu.

J. K. W ysokość brat xięcia pruskiego, przybył 
do naszego portu z Anglji i zaraz odjechał do Ber
lina koleją żelazną.

M a r s  y  l j  a 24 W r z e ś n i a .  Poczta z Kon
stantynopola przywozi nam wiadomości z tej sto
licy 16 b. m. Omer pasza został mianowany jene- 
rał-gubernatorem Bagdadu. Liczą dochody tej po
sady na 500,000 fr. Ma onzająć się przywróceniem 
payopływów na rzece Tiger i niższym Eufracie, 
dla bronienia handlu przeciw arabom. *

Anglicy sprowadzili potrzebue materjały d o b u 
dowy linji telegraficznej wzdłuż Eufratu, ale jeśli 
mamy wierzyć dziennikowi Presse d'Orient, a ra
bowie objawili zamiar zniszczenia tych narzędzi, 
przez sympatję dla indjan.

Przesilenie finansowe w Konstantynopolu nie 
zmniejsza się, ażio wymiany ciągle się podnosi. Ar- 
mja ottomańska wAzjinieotrzymała żołdu od dw u
dziestu miesięcy.

— Piszą z Barcelony, że eskadra pod dowódz
twem admirała Trehouart, opuściła to miasto uda- 
dając się do Tulonu. Dwie uczty wyprawione by
ły dląofficerów eskadry, jedna  przez jenerał-kapi- 
tana, druga przez znakomitych obywateli miasta. 
Na obu tych ucztach panowały najwyźszeuczucia i

na co?... A jużci zapewne nie na co innego, 
tylko na to, żebyśmy zamiast wielu zwycięz- 
kich, a przynajmniej wątpliwych potyczek, 
wydali jedną wielką, zarazem głupią i niewąt
pliwą bitwę, w którejbyśmy wszys.cy odraęu 
przepadli? Bo też innego celu tej naturalnej 
myśli nie widzę — a że koniec tej bitwy mu
siałby być takim, nikt o tem nie może wątpić, 
kto wie dokładnie, jak wielką siłę mogłaby 
zebrać na jedno pole konfederacja, a jaką si
łę  może jćj król przeciwstawić. Czy już się 
waszmości teraz trochę wyjaśnia, dlaczego 
konfederacja się z sobą nie łączy?

— Jeszcze nie całkiem, odpowiedział upor- 
nie stolnik.

,— Tedy waszmości tę sprawę cyframi do
wiodę, — rzekł na to jeszcze niecierpliwiej 
Bierzyński, i spytał: — czy wiesz waszmość, 
jakie konfederacja posiada siły?

—  A Bógże to raczy wiedzióć! ale jak s ły 
szę, jest lego jak piasku w morzu...

—  Jak piasku w mo,rzu! Ja waszmości zli
czę ten piasek. Kiedy koąfgderącja wy buchnę
ła , m iała wszystkiego w Barze, licząc w to 
już tatarów, kozaków, nadworne milicje i 
wszystkich ciurów, ledwie dwanaście tysięcy.

braterstwa i przyjaźni. Lud witał oficerów naszych 
naj-ywszemi wiwatami, na które oni odpowiadali 
okrzykami, niech żyje Barcelona! niech żyje Hi- 
szpanja!

M a d r y t  20 W  r z e ś  n i a. Gazetta ogłasza 
dziś postanowienie, zwołujące kortezy na dzień 30 
października.

S t u t t  g  a r <124 W r z e ś n i a .  W  tej chwili 
(o godzinie 4ej) N a jja ś n ie js z y  C e s a r z  Wszech R o s -  
sji A l e x a n d e r  ligi, raczył przybyć tu koleją żelazną 
na stację Feuerbach i został tam przyjęty przez 
Jego Królewską Mość Króla Wirtembergskiego. 
J e j  C e s a r s k a  W y so k o ść  W ie l k a  X ię ż n a  O l g a  M i - 
KOŁ.a je w n a  z  Małżonkiem Xięciem Następcą Tronu 
Wirtembergskiego, wyjechali na spotkanie J e g o  
C e s a r s k ie j  M o ś c i do Bruchsal. J e j  C e s a r s k a  W y
s o k o ść  W ie l k a  X ię ż n a  H e l e n a  P a w ł ó w n a , Xiężui- 
czki Fryderyka i Marja, xiąźę Karol Wirtemberg- 
scy, udali się do willi Xięcia Następcy Tronu dla 
powitania tam N a jj a ś n ie js z e g o  C e s a r z a  Wszech 
Rossji.

S t u t t  g a r d  25 W r z e ś n i a .  (O godzinie 
4ej minut 50 po południu.) W  tej chwili przybył 
tu Najjaśniejszy Cesarz Napoleon IHci i został 
przez J. K. Mość przyjęty na dworcu kolei. Wie
czorem będzie illuininacja willi Jego Król. W ys.xię- 
cia Następcy Tronu. Co chwila oczekujemy przy
bycia Króla Bawarskiego i Xięcia Nassau.

D r e z n o 24 W r z e ś n i a .  Z dobrego źró
dła dowiadujemy się, że cesarz austrjacki przybę
dzie tu w d. 29 albo 30.

S z t o k h o l m  24 W  r z e ś n i a. Wczoraj 
wszystkie stany sejmowe przyjęły propozycję Je
go Królewskiej Mości, w przedmiocie rejencjiXię- 
cia Następcy Tronu; oppozycja objawiła się tylko 
w stanach mieszczańskim, jako  też kmiecym.

(Preussische St. Anzeiger.)
A U S T R A L  J A.

Melbourne 22 Lipca. Nowe rapporty obszernie 
donoszą o szczegółach krwawych bójek, jakie 
miały miejsce między europejskiemi i chińskiemi 
kopaczami złota, o czem poprzednio pokrótce tyl
ko wspomniano. W  kolonji Wiktorja na całą 
ludność 420,000 g łów , ma być około 50,000 
chińczyków i po największej części są to spokoj
ni, pracowici ludzie, którzy w tem szukają zarob
ku, że na przestrzeniach już opuszczonych przez 
europejczyków, wyszukują jeszcze szczątków zło
ta. Europejczycy skarżyli się, że chińczycy bru
dzą wodę i inne tym podobne czynili zarzuty, 
których dowieśćby nie mogli. Oni dali zaczepkę. 
W  300 ludzi dnia 4 lipca napadli pod  Bukland 
na 1,500 chińczyków i rozmaitym sposobem krzy
wdzili uciekających. Obowiązkiem jest rządu po
dobnym zajściom na przyszłość zapobiedz. Jeśli 
tego nie uczyni, zdarzyć się może w innem miej
scu, że chińczycy będą silniejsi i zmuszą euro
pejczyków do ustąpienia, a wtedy nie byłoby ni
gdy końca wzajemnej zemście i zabójstwom.

(Neue Preussische Zeitung).
A N G L J A

Londyn 24 Września. Lord Aberdeen udał się 
i  przedwczoraj do Balmoral, dla odwiedzenia J  K.

Ten cały korpus został, jak to pewnie i w asz
mości wiadomo, częścią pod Berdyczowem, 
częścią pod Barem, a nareszcie na W ołosz- 
czyznie, jak najzupełnićj zniszczony. Potem  
zaczęły się wiązać konfederacje partykularne 
po województwach i ziemiach; ile ich było do
tychczas, trudno policzyć, ale nie trudno wie
dzieć, bo o tem wie przecież świat cały, że 
żadna z tychże konfederacji, wyjąwszy jednej 
Sanockićj, nie miała nigdy tysiąca ludzi. A i 
z tych jeszcze część większa, zaledwie wsta
ła , w oka mgnieniu zginęła, nie wyjmując ani 
Sanockiej, ani Krakowskiej, która m ogła mieć 
także wyżćj tysiąca ludzi, ale już w samym 
zawiązku rozstrzeliła *się była na kilka oso
bnych oddziałów. Dziś zaś rachunek krótki, 
bo dzisiaj oprócz panów Puławskich i Sąwy, 
z których żaden niema więcej jak kilkaset lu 
dzi. jestem tylko ja jeden, który mam parę ty
sięcy: a jeżeli oprócz mnie jest jeszcze może i 
kilkunastu drobnych dowódców, to racz się 
w aść o tem dokładnie dowiedziść, jakiemi si
łami ęi ludzie si§ biją: a natenczas nie trudno 
ci się będzie przekonać, że niektórzy z nich 
mają ledwie po kilkadziesiąt szabel, drudzy 
po kilkanaście, a inni nawet się biją wcale 
bez szabel, jak np. Żbikowski, który osmolo-

Mości.
Do Cork w Irlandji nadszedł list z Kalkuty do

noszący, że do dma 8 Sierpnia, wylądowałojuź na 
ziemi indyjskiej 14,000 żołnierzy angielskich, sta
nowiących nowe posiłki.

Do Portsmouth przybyło wczoraj 19 officerów 
i 300 żołnierzy, z obozu pod Sbornebffe, mając 
z paropływern Irlandia  udać się do Indji.

W Chatham panuje wielki ruch, liczbę przyby
wających co tydzień rekrutów, podają na przeszło 
dwieście.

— Na czele ogłoszonej dziś listy podpisują
cych na składkę fuuduszu indyjskiego, znajduje
my imie sułtana Abd ul Medźida. Poseł Wysokiej 
Porty  w Londynie, zawiadomił lorda-mayora, że 
otrzymał polecenie doręczenia mu 1000 fst. jako 
dar od sułtana dla poddanych angielskich, którzy 
ponieśli szkody przez zawichrzenia w Indjach.

— Paropływ Columbia, który dziś z Alexandrji 
przybył do Southampton, przy wiózł mnóstwo ucie
kających z Indji.

Między 184 pasażerów, znajdujesię 56 dzieci, da
lej pułkownik Lennox z żoną i córkami. Ten of
ficer i jeden sierżant artyllerji, są jedynemi euro
pejczykami z pułku 29go którzy uszli żywi z stra
szliwej rzezi w Fyrebad (w państwie Oude).

(Neue Preussische Zeitung).
F R A N C J A .

Paryż 24 W rześnia. Jeden z najznakomitszych 
obrońców sprawy W łoch, jedyny który przez 
swój takt polityczny i przez szacunek jaki we wszy
stkich obudził jego charakter i rzadkie talenta, 
mógł zjednać sympatję Europy dla tej sprawy tak 
skompromitowanej przez nadużycia jej dowódców, 
Daniel Manin umarł w Paryżu.

Wczoraj jeszcze pan Manin który od dawna czuł 
ataki pewnej słabości sercowej, pełnym był ufno
ści w przyszłość i przez swoją pogodną twarz i swo
bodne obejście, obudzał prawie taką samą ufność 
w znakomitych przyjaciołach zgromadzonych przy 
jego łożu. Na nieszczęście ten powrót siły i zdro
wia bardzo zwyczajny w słabościach jednego z głó
wnych organów życia, był tylko pierwszem przej
ściem ostatniej walki męzkiej i zahartowanej or- 
gauizacji, przeciw chorobie która nigdy nie prze
bacza.

Od przybycia pana Manin do Francji, życie je 
go było tylko długim szeregiem boleści i głębo
kich umartwień, daleko zgubniejszych dla tej na
miętnej organizacji niż walki na placu publicznym, 
na które talent właściwy i szczególna zdolność p. 
Manin czyniły go prawie obojętnym. Śmierć jego 
żony a najbardziej zgon córki której rysy u trw a
lił na płótnie Ary Scheffer szczery i stały przyja
ciel tego wysokiego umysłu, zadały ostatni stano
wczy cios tej duszy przez pól już złamanej.

Oryginalnością charakteru p. Manin, jes t  to że 
połączył w rzadkim stosunku praktyczny zdrowy 
rozsądek męża stanu z entuzjazmem bez którego 
nikt we Włoszech choćby z największym talentem, 
nie potrafi z powodzeniem rządzić ludem ruchli
wym, drażliwym, zakochanym w formie, uciekają
cym od władzy, a jednak spieszącym ku niej, sko-

nemi kijami na czele kilkunastu rzemieślnicz- 
ków cały szwadron prusaków rozpędził. T a
kich sztuk dokazuje się łatwo a nawet nieraz 
i większych, ale li tylko wtedy, kiedy nieprzy
jaciel nie wie, gdzie i jaką siłę ma przeciw so
bie. Ale byłoby to w cale inaczój, gdybyśmy 
się wszyscy zebrali razem i przedstawili nao
cznie, z jakiemi to siłami tak głośną i wielką 
utrzymujemy wojnę. W iesz tedy waszmość, 
ile ludzi zebralibyśmy dzisiaj, gdybyśmy się 
wszyscy skoncentrowali? Ręczę waszm ości, 
że nie więcćj jak siedm do ośmiu tysięcy. —  
A wiesz waszm ość, co może król przeciw nam 
stawić? Pięćdziesiąt, sześćdziesiąt, a nawet i 
ośmdziesiąt tysięcy. A jakiby ztąd wyniknął 
skutek, nie potrzebuję waszmości powiadać, 
bo tego się przecież domyślisz. Czy w ięc już 
teraz rozumiesz, dlaczego się nie łączym y i 
dlaczego każdy z nas na własną wojuje rękę?

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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ro  ty lko  ona w yraża się z tą  w ym ow ą zew nętrzną 
i obrazow ą, k tó ra  go p row adzi z rów ną łatw ością 
do heroizm u, ja k  w W enecji i do nędznych  w y b ry 
ków  i niepow odzeń, ja k  w M edjolanie.

T am  gdzie zim ny genjusz pana R ossi nie znalazł 
pow odzenia, tam  .ruchliw y duch  M ontanellego i 
M anina w yszły  szczęśliwie. Ale u tego drugiego 
zdolności i p rzym io ty  b y ły  daleko liczniejsze i 
rozm aitsze niz’ u  tam tego. U derzające je s t  podo
bieństw o m iędzy sposobem  w ja k i M anin przygo
tow ał, uorgan izow ał i spełn iłrew olucję  W enecji, a 
m etodycznym i niejako sądow nym  sposobem  w ja - 
kim  ko lon ja  am erykańska uorganizo w ała rew olucję 
k tó ra  m iała zrodzić S tan y  Zjednoczone.

Nie ma ciekaw szego stud jum  jak  badanie  nad  
zrodzeniem  się R zeczypospolitej w łoskiej 1848 
roku , M anin, juz’ w ów czas sław ny  adw okat, miał 
tę  zasługę, źe pop row adził rew olucję na  drogach  
p raw nych , i z’e zm usił w ładze austrjack ie  i p ie rw 
szego m iędzy niemi h rab iego  Z ichy, do zatw ierdze
nia ak tów  rząd u  republikańskiego .

P o w o łan y  do rz ą d u  przez m iłość n iek tórych , a 
przez obaw ę w szystk ich , M anin bez żalu u stąp ił 
w ładzy  kom m issarzow i piem onckiem u, a kiedy 
k lęska  pierw szej kam panji lom bardzkiej p rzy w ró 
ciła W enecji p raw o rządzenia  się samej, p. M anin 
p rzy ją ł tę  now ą w ładzę, nie u k ryw ając  p rzed  sobą 
nieprzezw yciężonych niebezpieczeństw , ale p racu
ją c  p rzy  p o parc iu  g rom adki w yborow ych  ludzi 
ja k  T om aseo, U łloa i inni, pokazał św ia tu  ze 
jed en  kącik  W ło ch , może naw et bez nadziei um rzeć 
zaszczytnie i oddać przez to  waz’ną usługę sławie 
Italji.

Z m uszony w ydalić  się do F rancji, p an  M anin 
n iety lko  nie dał się uw ieść podniecaniom  em igra
cji rozdrażn ionej i k tó ra  w  zby tku  cierpień sw oich 
trac i pospolicie uczucie prak tyczności i m ożliwości, 
ale owszem z n ieugiętą  ścisłością trzym ał się tej li- 
nji postęp o w an ia  um iarkow anego i zręcznego, k tó 
re  nie p rzy jm ując ostatecznie żadnego rozw iąza
nia, żadnego też stanow czo nie odrzuca.

T ak im  by ł w ielki człowiek k tó rego  strac iła  sp ra 
w a Ita lji, a nie ta  lub  ow a sp raw a  p ry w atn a  lub 
specjalna. P a n  M anin  u ro d z ił się 1804 r.

H ra b ia  W alew sk i nie od jechał w czoraj z P a ry 
ża ja k  było doniesionem , ale dopiero dziś. H rab ia  
p rz y b y ł z B ia rritz  nieco słaby  i m usiał przepędzić 
dzień w to rkow y  w  sw ojej posiad łości w  E tioles, 
pośw ięcając  go s ta ran iu  o sw oje zdrow ie, aby  być 
w  m ożności u d ać  się za Cesarzem  do Niemiec. D o
d a ją  dziś do now ych  szczegółów  podróży  Cesarza, 
że xiąże P ru sk i i xiąże H eski w y jad ą  na spotkanie 
C esarza do K ehl.

X iąże H jeronim  pow rócił w czoraj wieczorem do 
P a la is-R o y a l, gdzie ja k  się zdaje rezydow ać bę
dzie przez czas k ró tk ie j nieobecności N apoleona 
U lgo . D zienniki donoszą  stanow czo, że d w ó r uda  
się w  poniedziałek do Compiógne.

M ów ią o wielkim  obiedzie k tó ry  m arszałek  mi
n is te r w ojny  m a w ypraw ić  d la  x ięcia Cam bridge, 
lo rd a  C ardigan i innych  officerów angielskich, k tó 
rzy  zw iedzili obóz w C halons. Dziś m arszałek Y ail- 
lan t m iał d ługą  konferencję z jenera ł-gubernato rem  
Algierji.

—  W czo ra j k rąży ła  tu  wieść, żeD żem il-bey  ma 
być zastąp io n y  ja k o  am bassado r P o r ty  w P aryżu , 
p rzez A rif-beja albo E them -paszę. N iełaska w  ja 
k ą  p o p ad ł R eszyd -pasza  ojciec am bassadora  ot- 
tom ańskiego, czyni tę  pogłoskę p raw dopodobną, 
jednakże  d o tąd  nie mam y pow odu  uw ażać j ą  za 
pew ną.

D odam y tu  n iek tóre  szczegóły do tego cośm y 
w czoraj donieśli o adm irale R igau lt de Genouil- 
ly , k tó ry  p rzyby ł do Chin. W sk u tk u  długiej kon
ferencji z lordem  E lgin , dow ódca naszej eskadry  
m iał p rzedsięw ziąć na  Szangai i p rzy  całym  brze
gu  rekonesans o k tó rym  donieśliśm y. F reg a ta  la 
Durance w zględem  k tórej miano niejakie obaw y, 
znalazła się. W  jednym  z portów  francuzkich przy
go tow ują  ok rę t w ojenny tran sp o rto w y , m ający po 
wieźć do P o n d ich ery  bata ljon  p iechoty  m orskiej, 
m ający  w zm ocnić tam tejszy  garnizon, z uw agi na 
m ożliw e w y p ad k i w ojny indyjskiej.

Dziś z ran a  odby ł się pogrzeb p. M anin, dzien
niki w ieczorne przepełnione są  szczegółam i tego 
obrzędu. O rszak  był bardzo  liczny, ale n ad  g ro 
bem nie było żadnej przem ow y.

P o se ls tw o  perskie w P ary żu  otrzym ało now ą 
pocztę z T eh eran u , ale nic w ażnego w niej nie ma. 
T y lk o  zupełna ew akuacja  H era tu  je s t  ju ż  obecąie 
faktem  dopełnionym . O statn ie  depesze z T e h e ra 
n u  każą  się spodziew ać że F eruk-C han  przepędzi 
zim ę w  E urop ie  a n aw et w  P aryżu . M irza-M al- 
kolm -C han pozostaje  pierw szym  rad cą  am bassady  
persk iej.

—  Z apow iedziane przez n iek tóre  dzienniki nie
w ątp liw e pojednanie dw orów  R zym u i P iem ontu 
przez xięcia G ram ont, nie zdaje się w cale p raw d o - 
podobnem . N egocjacje w tym  przedm iocie nie czy
n ią  spodziew anego postępu . Ale tru d n o ść  tego 
założenia nie polega bynajm niej, ja k  to w ielo
k ro tn ie  chciano za pew ność podać, na  system aty 
cznej n ieprzyjaźni m iędzy dw om a dw oram i; p rz y 
czyną je j są  daleko ważniejsze fak ta  i daleko t r u 
dniejsze do pokonania, to je s t  postępk i duchow ień
stw a i stronn ic tw a ultra-m ontańskiego  wPiem oncie, 
ich duch  buntow niczy przeciw  praw om  i in sty tu 
cjom liberalnym  rządu  konsty tucyjnego . A by szcze
re  i o tw arte  po jednan ie  m ogło nastąp ić  m iędzy 
rządem  sardyńskiem  i papiezkim , p o trzebaby  ab y  
ten osta tn i sk łonił się do uznania b łędów  ducho
w ieństw a i zganienia w innych. {Ind. Bclge).

N I E M C Y .

Hamburg 22 Września. L isty  przyw iezione przez 
paropływ  Bore, k tó ry  z S z to ko lm uprzyby ł d o T ra -  
vem unde, po tw ierdza ją  to, co te leg raf donosił o 
reznltacie narad  w kom itecie konsty tucyjnym , któ- 
mu pow ierzone zostało roztrząsan ie  odezw y kró 
lew skiej i złożenie rap p o rtu  w tym  przedm iocie, 
czterem  Izbom  sejmu szw edzkiego.

K om itet op ierając się na  zasadach  konsty tucji, 
uznaje w yjątkow e położenie w jak ie  w praw iła rząd  
słabość Jego  K rólew skiej Mości i w iększością  18 
głosów  przeciw  5, zaleca czterem  stanom  sejmu 
przyjęcie odezw y królew skiej, proponującej n ad a
nie xięciu K arolow i, najstarszem u synow i kró la  
O skara, ty tu łu  regenta i w ładzy należnej królow i 
w państw ie  szwedzkiem .

Jednobrzm iące kopje tego rap o rtu , podpisane 
przez w szystk ich  członków  kom itetu do sp raw  
konsty tucy jnych , zosta ły  złożone w b iu rach  czte
rech  Izb, k tó re  głosow ać będą w zględem  potrze
by lub kouieczności w prow adzenia w obecnych o- 
kolicznościach jak ich  zmian w  artyku le  40 kon
sty tucji, k tó ry  reguluje środki m ające być przed- 
siewziętem i na p rzypadek  słabości lub nieobecności 
m onarchy.

P o trzeba  w otum  zatw ierdzającego, ponow ione
go na dw óch  posiedzeniach przez cztery stany sej
mu, do w prow adzenia  zm iany w istniejącej kon
sty tucji, k iedy tym czasem  co do przyjęcia i za
tw ierdzenia w szelkich  zw yczajnych  praw , d o sta 
teczną je s t  w iększość w trzech  Izbach.

G abinet p rzejęty  w ażnością położenia, używ ał 
całego swego w pływ u u członków  czterech stanów  
aby  p rzyśp ieszyć roztrząsan ie  p raw a o regencji. 
W ielka  część p rassy  publicznej, zupełnie wolnej 
w Szwecji, nie przestaje pow staw ać przeciw  mia
now aniu  regenta, jako  przeciw nem u konstytucji, 
chyba, że Izby  p ań stw a  na dw óch oddzieluych 
sesjach zatw ierdzą zm odyfikow anie 40 art. kon 
sty tucji 1813 r.

Ze sw ojej s trony  Izba ludow a w N orw egji, za 
p ropozycją  kom itetu  konsty tucy jnego , jed nog ło 
śnie na posiedzeniu 16 b. m. przyjęła postanow ie
nie upow ażniające xięcia następcę tro n u  do rz ą 
dzenia królestw em  norw egskiem , nadając mu w tym  
celu w szelką w ładzę, ja k ą  specjalna konsty tucja  
kra jow a nadaje  królow i szwedzkiem u. (/. B .)

S Z W  E  C J  A.
Sztoc/cholm21 W rześnia. P osttidn ing  donosi:
n ^ e d łu g  nadeszłej dziś do rządu  tym czasow e

go depeszy królew skiego przybocznego lekarza, 
w  osta tn ich  czasach nie zaszła żadna zm iana s ta 
nu zdrow ia Jego  K rolew skiśj Mości.

K ró l przy  w iejskiem  pow ietrzu ma siędobrze i z te
go pow odu  p rzedsięb ierze codziennie przejażdżki 
p rzed  i po południu.

Dziś op in ja kom itetu  konsty tucy jnego , w zglę
dem uznania X ięcia n astępcy  tronuj ja k o  le jen ta  
została  w szystkim  Izbom  sejm ow ym  złożona.

{Neve P reu ss ische Zeitung).

Ganędku popnlarno-naukowa.
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz Ner Kroniki 251.) 
E lektro-n iagn etyzm  za s tęp u ją cy  n a jk o rzys tn ie j ręce lu d z 
kie. N iesłuszne z a r zu ty  p rzec iw  a p p a ra to w i p .  A chard. 
Jego w yższo ść  n a d  ham owaniem  ręcznem . D rugi system  
zapobiegan ia  spotkaniu się  pociągów . Sposób za p ro w a 
dzen ia  łańcucha p rą d u  ełek!: o-m agnetycznego w zd łu ż  k o •  

lei że laznych ,  k tórym by w oznaczonych p rzerw a ch  m ożna  
by ło  daw ać syg n a ły  do stacji. System  p a n a  T yer. Sposób  
u rzą d zen ia  syg n a łó w , dających zn a ć  p o c iągow i na dro
d ze  biegnącemu, że  z  p rzec iw n e j strony zb liża  się inny 
po c ią g . H am ownik p a n a  A chard d z ia ła ją c y  a u tom atycz
nie. T e leg ra f la ta ją cy  p a n a  Bonelli; p ró b y  z  nim w  T u

rynie i  P aryżu .
F a n  A ch ard  u doskona lił jeszcze sw ój w ynala 

zek w  ten  sposób , że system  elektro-m agnetycz
n y  bez pom ocy m echanika sam  autom atycznie

w praw ia  w ru ch  m echanizm  ham ujący , skoro  ty l
ko d rugi pociąg na tej sam ej koiei znajdzie się 
w  odległości dw óch  do trzech  kilom etrów . W  in- 
nem m iejscu k ilk u  słow am i ob jaśn im y zasa
dę tego ostatn iego udoskonalen ia  pom ysłu  pana 
A chard .

Czyniono dość w ażny zarzu t przeciw  użyciu e- 
lek trycznegoham ow nika  o k tórym  m ów im y. U trzy 
m yw ano nie bez słuszności, że nagłe zatrzym anie 
pociągu  biegnącego z wielkim  rozpędem , może 
spow odow ać zniszczenie w agonów  przez uderze- .  
nie się m iędzy sobą, lub  p rzynajm niej w strząsnąć  
niemi tak , że passażerow ie p o u p a d a ją  je d n i na  
d rug ich  z siłą odpow iednią  ilości ru ch u  nabytego 
przez bieg pociągu. Ale au to r odp iera  ten zarzu t 
bardzo s łu szn ą  uw agą, że a p p a ra t jego  nie działa 
razem , ale stopniow o, poniew aż szybkość ham o
w ania zależy o d  szybkości biegu pociągu, to  je s t  
szybkości obro tu  kół, k tó re  stopniow o zm niejsza 
się w  m iarę ciśnienia ham ulca i stopniow o też 
zw olnią się to  ciśnienie i postęp  ham ow ania  u sta - 
je  ja k  ty lko  jego  potrzeba ustała , to je s t  k ied j 
pociąg  staje. T ym  sposobem  naw et ten  sposób 
ham ow ania bezpieczniejszy je s t  dla sam ych w ago
nów , albow iem  nie naraża  żadnej ich  części na u 
szkodzenie, nie po su w ając  więcej n ad  potrzeb 
nacisku  ham ulców , k ied y  tym czasem  służba ludz 
ka w  tym  razie nieraz ju ż  uszkodziła  m echanizm , 
nieprzestając  obracać ko rbę  ham ulcow ą, cho 
ciaź ko ła  ju ż  zupełnie zostały  ściśnięte i zaha 
m ow ane.

W  ogóle m ożna śmiało pow iedzieć, że zastoso  
w anie system u ham ow nika elektro-m agnetyczne 
go pana  A chard  na kolejach żelaznych, zmniejsz- 
n iew ątp liw ie liczbę p rzypadków , ja k ie  się m ogą 
zdarzać w sk u tk u  niem ożności w strzym ania p o 
ciągu w każdej danej chwili.

Zajm ijm y się teraz  drugim  system em , o k tó rym  
w spom inaliśm y, a k tó ry  podaje  m echanikow i znaj
dującem u się na  lokom otyw ie, m ożność korre- 
spondow ania  z rozm aitem i stacjam i linji, d la  da
w ania znaków  w zględem  położenia sw ego p ocią
gu i p rzypadków  jak ie  się m ogą w drodze  zda
rzyć.

A by pociąg  b iegnący  m ógł p rzesłaćn a  stację j a 
ki sygnał, po trzeba aby  był w kom unikacji e lek 
trycznej z tą  stacją. A jak im  sposobem  zap ro w a
dzić tę kom unikację? O użyciu sam ych szyn k o 
lei za przew odniki elektryczności, nie m ożna było  
ani m yślić, poniew aż przerw y jak ie  is tn ieją  mię
dzy teini sztabam i żelaznemi, n iepodobieństw o o d 
osobnienia ich elektrycznie, pow ozy które po n ich  
p rzebiegają  —  czynią je  niezdatnem i do takiego 
przeznaczenia. Mimo to je d n a k  m ożna korzystać  
z szyn kolejow ych do osiągnienia celu naszego u- 
siłow ania, a to  w  następu jący  sposób:

W  pew nych odległościach, n ap rzy k ład  co w ior
sta, m ożna um ieścić pom iędzy szynam i, p ro s to p a 
dle do ich k ierunku, sztabę żelazną, najzupełniej 
odosobnioną, a  k tórej dajem y kom unikację elek
tryczną  z d ru tem  telegrafu  zw yczajnego wzdłuż 
kolei, lub  co lepiej, z specjalnym  drutem  p o p ro 
w adzonym  w tym  celu. W szystk ie  te sz taby  u- 
rządzone tak  na  całej linji, m ogą być  serjam i 
za pom ocą d ru tu  przew odniczącego połączone 
z rozm aitem i stacjam i. Jeśli do tenderu  lub  j e 
dnego w agonu każdego pociągu, dodam y łuk  me
ta liczny  tak  w yciągnięty  pod spodem  w agonu, że
b y  przechodząc n ad  każdą z w ym ienionych sztab, 
m usiał się je j do tknąć  bezpośrednio  z w yraźnym  
naciskiem , w  takim  razie ilekroć ten łu k  ociera ją
cy się do tkn ie  sz tab y  żelaznej, w tedy , ale tył/co 
wtedy, p rąd  elek tryczny  objaw i się m iędzy pocią
giem i s tac ją  i pociąg będzie m ógł przesłać na  s ta 
cję sygnał telegraficzny. N a tej to  zasadzie, pe
w na liczba fizyków p roponow ała  u rządzenie  na  
kolejach żelaznych ap p ara tó w  zw anych  ostrzega- 
czami elektrycznem i, k tó ry ch  celem je s t  daw ać 
zn ak  z linji na stację, o przejściu  lokom otyw y i 
posy łać pewne poprzednio  ju ż  m iędzy sobą  um ó
w ione sygnały .

Inżyn jer angielski p . T y e r z D ulton, p ierw szy  
p róbow ał p rak tyczn ie  system u ostrzegacza elek
trycznego , opartego na pow yżej opisanej za
sadzie.

System  pana T y e r pozw ala pociągom  w  biegu 
o trzym yw ać o w iorstę  od stacji, zaw iadom ienie, 
czy d roga je s t  w olna lub zajęta. T a  w iadom ość 
p o d aw an ą  je s t  przez skazów kę, w praw ioną w ru ch  
przez w p ły w  sam ychże pociągów , a k tó ra  posuw a 
się przez cały  czas, dopók i pociąg  ja k i znajduje 
się w odległości dw óch  w io rs t od stacji po je 
dnej i drugiej stronie. P rzez  cały czas k iedy  ja k i  
pociąg  przebiega po tej przestrzeni, skazów ka p o 
kazuje, że d ro g a  je s t  za ję ta , ale ja k  ty lk o  po-



ciąg przeszedł za oznaczoną granicę, skazówka o- 
strzegawcza wraca na s woje pierwotne miejsce, to 
jes t  daje sygnał, ze druga jest zupełnie wolna. 
Jednocześnie z tern i poruszeniami daje się słyszyć 
odgłos dzwonka, ostrzegający urzędników, żeby 
dali sygnały drogowe; maszynista zatem prowa
dzący pociąg, zostaje wcześnie ostrzeżony tym spo
sobem, że droga jes t  wolną lub zajętą na stacji po 
której jedzie.

Dwa lata doświadczeń wykazały cały prakty
czną skuteczność tego systemu ostrzegacza e- 
lektrycznego i Towarzystwo wielkiej zachodniej 
(Great-Eastern) kolei, przyjęło go obecnie i u- 
żywanyin on jest na tej linji z najzupełniejszym 
powodzeniem.

Chociaż przyjęcie urządzenia pana T yer przez 
jednę z znaczniejszych dróg w królestwie W ie l
kiej Brytanji, zdaje się przemawiać wyraźnie na 
jego korzyść, nie można jednak zapomnieć, że 
rezultaty jego są bardzo skąpe. Rzeczywiście 

- W’ a pp a racie angielskim wszystko ogranicza się 
na tern, że on zapobiega uderzeniu się dwóch p o 
ciągów na stacji lub w blizkości jej, system ten 
zatem przedstawia częściowe tylko rozwiązanie 
zadania.

W  Hiszpanji pan de Castro, znakomity inżenjer 
« królewskiego korpusu górniczego, we Francji pp. 
- de iManuel, Guyard, Aehard i Bellemare, u rzą

dzili apparaty  oparte na jednakowej zasadzie i 
, odpowiadające daleko więcej niż apparat pana 
. T yera rozmaitym potrzebom służby na kolejach.

Opis tych rozmaitych apparatów zanadto zająłby 
. nam miejsca i byłby zbytecznym nawet; poprze- 
. staniemy na wskazaniu ogółowo zasady, na któ- 

rej wszystkie się opierają
Zasada ta  jest następująca: Urządza się na ko 

lei dwa prądy ęlekrro-galwaniczne, przebiegające 
po systemie drutów miedzianych tak urządzo
nych, że jak  tylko dwa pociągi znajdą się na je 
dnej stacji w odwrotnych względem siebie kie
runkach, natychmiast wchodzą w prąd, a p u 
szczony przez to mechanizm dzwoniący, ostrzega 
o niebezpieczeństwie konduktorów obu pociągów, 
a zatem daje im czas do zapobieżenia skutkom u- 
derzenia się przy spotkaniu. 
a W  tem miejscu dodamy kilka słów do tego, 

cośmy wspomnieli o ostatecznem ulepszeniu w ap- 
. paracie hamującym-pana Achard, to jes t  przyrzą- 
, dzenia go do automatycznego działania. P. Achard 

tak urządza komunikację prądów na kolei, że 
działanie ich wtedy dopiero rozpoczyna się, gdy 
dwa pociągi znajdują się w niewielkiej od siebie 
odległości, naprzykiad 2 lub 3 kilometrów. 
W zbudzony wtedy prąd elektryczny, działa zaraz 
na elektro-magnesy mechanizmów hamujących, 
przyciągnięte zasuwki puszczają w ruch koło k rę
cące osią hamulców i pociąg się zatrzymuje. W i
dzimy, że tu  już nawet niepotrzeba działania kon
duktora prowadzącego pociąg, gdyż apparat dzia
ła sam od siebie koniecznie, nieoehybnie, w chwili 
kiedy dwa pociągi jadące na jednej linji, znaj
dą  się w takiej pomiędzy sobą odległości, iż 

.  w zwyczajnym porządku kolei, musiałoby, a przy
najmniej bardzo mogłoby nastąpić uderzenie sie 
pociągów.

W  pociągach nocnych, lub we dnie przy mgle 
niedozwalającej widzieć przedmioty w pewnej 
odległości, przyrząd taki wchodzący sam przez się 
w  działanie, jak  tylko to działanie stało się po- 
trzebnem, je s t  nieocenionem dobrodziejstwem dla 
ludzkości, którą uwalnia od częstych ofiar nie
rozwagi ludzkiej lub niedokładności urządzeń sy 
gnałowych.

Co do samych apparatów ostrzegających o po
stępowaniu dwóch pociągów na jednej stacji, nie 
można im odmówić zasługi, ale i zapewniać im 
dostateczność ich zalet nie należy. Celem ich 
wszystkich jes t  zaprowadzenie możności korre- 
spoudowania między dwoma pociągami na je
dnej linji, tak, aby jeden mógł w każdej chwili 
wiedzieć gdzie jes t  drugi, jak  daleko, jak  prędko 
postępuje i t. d. Ale urządzenia te pozwalają ty l
ko dać cztery lub pięć odmiennych znaków, a ta 
ka liczba sygnałów nie jest bynajmniej dosta
teczną do dania wiadomości o wypadkach mo
gących zajść w ciągu jazdy  pociągu. Wszystkie 
zatem te urządzenia niedokładnie jeszcze odpo
wiadają założeniu.

Telegraf latający czyli lokomotywowy, wyna
leziony i wprowadzony w służbę na linjaeh pie- 
inonckich przez kawalera Bonelli, zdają nam się 
odpowiadać w sposób daleko korzystniejszy 
wszystkim wymaganym warunkom. Poprzednio 
wspomnione apparaty mogą tylko dawać kilka

sygnałów na stację, za pomocą tego. ostatniego 
można wprawić w ruch wszelkiego systemu tele
grafy, można znakować i drukować depeszę. Co 
większa, o czern nikt przed panem Bonellim nie 
pomyślał nawet, a tem mniej nie kusił się osią
gnąć, system pana Bonelli pozwala prowadzić kor- 
respondencję między dwoma pociągami postępu- 
jącemi po jednej stacji, albo wprost przeciw so- |  
bie, albo w jednym  kierunku jeden za drugim. Po- 
staramy się tu dać niejakie wyobrażenie o tym 
ważnym wynalazku.

Za pomocą szyny żelaznej, na dwie linje g ru 
bej, a 10 linji szerokiej, umieszczonej między szy
nami kolei x odosobnionej przez podkładki z g l i 
ny palonej, połączonej jednym końcem z baterją 
elektro-gałwaniczną, a drugim z ziemią, jak  w zwy
czajnych telegrafach, utworzony jes t  p rąd  elek
tryczny na całą długość kolei w taki sposób, że 
na każdein miejscu tej linji apparat telegraficzny 
zetknięty z wspomnioną szyną odosobnioną, łą
czy się telegraficznie z apparatami na stacjach, 
lub na innym punkcie tej sztaby znajdującemi się. 
Tym sposobem jeśli u  spodu tenderu lub wagonu 
umieścimy łukowatą sprężynę sunącą się z lekką, 
ale w rzeczywistem zetknięciu po owej sztabie u- 
mieszczonej wzdłuż kolei, a sprężynie tej damy 
komunikację z apparatem telegraficznym na w a
gonie, depesze przesyłane tym apparatem znaczyć 
się będą dokładnie na stacji /.komunikowanej 
z sztabą, lub na innym wagonie znajdującym się 
w zetknięciu z tą sztabą, na którymkolwiek pun
kcie tejże linji.

Pierwsza próba tego nowego systemu komuni
kacji telegraficznej między lokomotywami i s ta
cjami, odbytą została w dniu 19 maja 1855 roku 
na kolei żelaznej z Turynu do Genui. Przy tćj 
pierwszej próbie nieużyto lokomotywy, tylko wóz
ka mechanicznego poruszanego ręką.

Na wózku tym znajdował się wynalazca pan 
Bonelli, jeden urzędnik telegrafów i sześć innych 
osób. W ózek biegł sześć mil na godzinę. Sztaba 
komunikacyjna umieszczona była tylko napewuej 
części linji. Gdy wózek doszedł do tego miejsca, 
rozpoczęła się działalność prądu i pomiędzy wóz
kiem biegnącym po kolei a stacją zawiązała się 
korrespondencja telegraficzna. Kilka odpowiedzi 
przesianych tam i napowrót, dowiodło dotykalnie 
praktyczności tego systemu.

W  pięć dni później, 24 maja, odbyto próbę 
z wagonem ciągnionym przez lokomotywę. Na 
przestrzeni między Turynem i Montecalvi, loko
m otywa w największym biegu prowadziła korre- 
spondencję ze stacją w Turynie.

Inną jeszcze ciekawszą próbę wykonano, korre- 
spondując między dwiema lokomotywami, jadą- 
cemi po tej samej linji. I tu  depesze przebiegały 
w mgnieniu oka od jednej lokomotywy do dru
giej i chociaż rozmowa ta nie odznaczała się kra- 
somówstwein, w naszych oczach miała ona wyż
szą wartość niż wszystkie mowy T yta  Liwjusza i 
Quinta Kurcjusza w dodatku.

Rozmowa ta trwała półtory godziny. Dwie lo
komotywy postępowały w przeciwnym sobie kie
runku, to zbliżając się do siebie, to oddalając. T a  
próba w innych okolicznościach mogąca być bar
dzo niebezpieczną, tutaj przeciwnie, była najbez
pieczniejszą, dzięki komunikacji między inecliani- 
mi prowadzącemi dw a pociągi. Przez półtory go
dziny zatem dwie lokomotowy to biegły to zatrzy
mywały się, stosownie do przesłanych sobie wza
jem  ostrzeżeń i w największym pędzie nie przery
wały korrespondeneji.

W  miesiącu lipcu 1855 roku te doświadczenia 
powtarzane były z równem powodzeniem. Nako- 
niec przy jednej takiej próbie w obecności króla 
sardyńskiego i portugalskiego, xięcia Brabancji 
i Oporto i całego , dworu turyńskiego, król W i- 
ktor-Emmanuel będąc na wagonie i w biegu p o 
ciągu, otrzymał depeszę, która przybyła do T u ry 
nu z Trycstu.

W  skutku tych zadowolających doświadczeń, 
rząd sardyński zarządził zaprowadzenie tego ap- 
paratu na spadzistości między Busala i Ponte- 
deeimo.

Francja nie pozostała obojętną na ten ważny 
wynalazek i pod kierunkiem samego pana Bonelli 
odbyły się próby na kolei z Paryża do St. Cloud, 
na przestrzeni 8 kilometrów. W szystkie dzienni
ki w  listopadzie 1855 r. zdawały sprawę z tych 
prób.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

8  P R  A  W  A 
U ro tlzo n y cń  M©żan*©wsfiicla 25 S£a- 

pitaalą; W ileń sk ą ,.
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz N er K roniki 253.)
Pierwszym powodem ze strony kapituły do po

dobnego postępowania Moźarowscy naznaczają; 
że ta posiadając w sąsiedztwie majętności Moża- 
rowskich włość ubortską, chciała, nie opuszczając 
żadnych okoliczności, wdzierając się wgranice ich 
posiadłości, rozszerzać swoją i powiększać z niej 
korzyści. Opieka naznaczona nad raałoletniemi 
Możarowskiemi biskupowi kijowskiemu, poczęła 
zwolna wzniecać w niej zazdrość i obudzać chęć 
użytkowania. Korzystając z powolności i przyja
źni biskupa, tudzież z licznych zamieszek kra jo
wych, wynajdywała stopniowie coraz nowe pre
tensje i zarzuty; powoli pozbawiała jednych po 
drugich dóbr Kamieńszczyzny, Listwina, Behuna 
i innych, wyzuwająe ich naostatek z pozostałej 
już tylko z pomiędzy wielu, wsi Możar, i a b y u -  
prawnić swoje wdzierstwa i grabieże, zaczęła za
przeczać szlachectwa, w popieraniu czego domie
rzała ostatnich gwałtów.

Wzajemnie kapituła powiada, iż dobra jej dzie
dziczne Kamieniec, inaczej Kamieńszczyzna zwa
ne, nadane przez W . X. Ł. Witoldai przez następ
ców jego zatwierdzone, tudzież spokojnie przez 
nią od wieków dzierżane, zamykały pośrodku swo
im osadę Moi ary. której mieszkańcy przez długi 
czas powinność poddańczą, ze wszvstkiemi obo
wiązkami i posłuszeństwem pełnili. Ale ostatnie- 

umi czasy za namową jednego z pomiędzy Moża- 
rów, wyuczonego w kancellarjach prawności, po
wstali przeciw prawym dziedzicom, wypowiedzie
li powinność dworską Kamieńszczyznie, a uwie- 
dzeni fałszywemi szpargałami swojej rodowitości, 
przybrawszy nazwisko Możarowskięh, pozyskali 
wielu na swoją stronę, powodowanych zyskiem i 
uiespokojnością obywateli i szlachty, a skutkiem 
tego umocniwszy się w kilka tysięcy zbrojnego lu 
du, panami wsi Możar i innych siebie ogłosili.

Poczem następuje cytata autentycznych przy
wilejów, nadań i różnych postronnych dowodów, 
mających wszakże styczność z dowodzeniem słu
szności każdej strony, a które pokrótce tu prze- 
bieżymy.

Protoplasta Możarowskich Semen, Jana syn, 
Wolodymirowicz.za wysługi krajowe przywilejem 
X. L. Kazimierza (1), datowanym 1392 r. wrze
śnia 4 dnia w Trocecli (to jes t  Trokach?) miał na
daną ziemię Smolnianą  w województwie Kijow- 
skiem powiecie Owruckim leżącą. Gdy zaś nastę
pnie na pomienionej ziemi powstały osady Moza- 
ryce, Kamieniec, Nowydworzec, tedy Andrzej Mo- 
źajski, sędzia ziemski kijowski, od Mozarycz tak 
nazwany, dla zapewnienia się i ubezpieczenia swej 
własności pozyskał od W ładysław a III W arneń
czyka nowy przywilej (2), z potwierdzeniem świe
żo powstałych osad na wieczne dziedzictwo. Nad
to w lat kilkadziesiąt później, gdy przez wzrasta
jącą  coraz ludność i stosunki familijne, bardziej 
jeszcze pomnożyły się ich dobra, kniaź Semen A- 
lexandrowiez Możajski od W. X. L. Alexandra (3) 
otrzymał przywilej nietylko na ojczyste, dobra Ło- 
hozesk zwane Horodec, Ostuszyn, czyli Petraszyn, 
Sporów albo Behun, Kamieniec teraz mianowane 
Kamieńszczyzna, na wieczystość mu potwierdza
jący, ale oprócz tego na dobra Kołodiaże czyli Li- 
stwin i Nowydworzec zwany potem Słoweczna, 
które kniahinią Eudotja Audrzejowa Moźajska 
miała w posagu, warując, aby te po jej śmietci 
przeszły na wiekuistą własność kniazia Semena i 
jego potomków. Pomimo to kniahinią Eudotja, 
czy to skutkiem nieporozumienia familijnego, czy 
z innego jakiego powodu, pomienione wnioskowe 
swoje dobra Kołodiaże iNowodworzec Albrachto- 
wi Gasztoldowi wojewodzie wileńskiemu i kancle
rzowi prawem wieczystej darowizny zapisuje (4). 
Atoli Gasztold, mimo prawności swojej, nie chcąc 
postępować przeciw przywilejowi Alexandra, wa- * 
rującemu te dobra na potomków Moźajskich, nie

( 1 )  Z a p e w n e  x i ą ż e  K o r y g a j ł o ,  b r a t  r o d z o n y  J a g i e ł ł y ,  
k t ó r y  n a  c h r z c i e  m i a l  i m i e  Ka z i mi e r z ,  a l e  t e n ,  j a k  w i e m y ,  
w  n a p a d z i e  W i t o l d a  z K r z y ż a k a m i  n a  W i l n o  1 3 9 0  r .  z g i n ą ł  
w  o b r o n i e  d o l n e g o  z a m k u ,  za  k t ó r y t o  p o t e m  W i t o l d  r o b i ł  
w i e l k i e  o f i a ry  n a  k oś c i o ł y .

( 2 )  D a t o w a n y  w  J a w o r o w i e  1 4 3 6  r.  l i p c a  1 5  d.
( 3 )  W  W i l n i e  1 4 9 6  r.  19  s i e r p n i a .

( 4 )  N ie s i e c k i  p i s z e  o d w ó c h  J a n a c h  G a s z t o l d a c h  w o j e r  
w o d a c h  w i l e ń s k i c h  i o k o ł o  t e g o  c z a s u  m i a n u j e  w o j e w o d ą  
w i l e ń s k i m  t r z e c i e g o  W o j c i e c h a  M a r c i n o w i c z a  G a s z t o l d a ,  a -  
t o l i  p ó ż n i ó j  d o d a j e  d w a  r a z y  j e s z c z e  „ któryś z  Gasztołdóia



wchodził  vr ich w ładaaie , a ty m  sposobem H a- 
w ry ło  Możajski po śmierci ojca Sem ena i K n iah i
ni Eudotji ,  wszelkiej po n ich  majętności został 
dziedzicem (5). Tenże H a w ry ło  przy sch y łk u  dni 
swoich, testamentem żonę sw ą  Annę, tudzież sy* 
nó w  Andrzeja, Iw ana, Stefana i Opanasa , porucza 
opiece kniazia Ju re ja  b iskupa żmujdzkiego; lecz 
w kró tce  po jego  śmierci opieka ta  przeszła na J ó 
zefa Sołtana  b iskupa  kijowskiego (?) i z po tw ier
dzeniem kró la  Zygm unta  Igo do xięgi m etryk  W . 
X. Lit. w p isana  (6). Pow odem  tej opieki d la  d o 
kładnego oznaczenia funduszu  nieletnich, oraz o- 
kreślenia  granic majętności, za k tóre  by  miała o d 
pow iadać  opieka, k ról Z ygm unt w ysła ł w lyin ce
lu  swojego kom ornika  Filipa Trem bosza, k tó ry  
zjechawszy na  miejsce, po dok ładnem  oznaczeniu 
gran ic  i rozciągłości przez p rzyzw anych  dw óch  
w oźnych , w  obec zgrom adzonej licznie szlachty, 
t a k  synów  H a w ry ła  M oźarowskiego, ja k o  i Józefa 
So łtana  b iskupa, ich opiekuna w dobra  Możary, 
Pe traszów , Listwiniec, Synec, S po rów , Kamieniec 
i inne listem in trom issyjnym  r. 1534 stycznia dnia 
15 uroczyście uw iązał i we w ładanie  w prow adził .  
J a k o w y  list uwiążczy r. 1570 s tycznia 16 do xiąg 
ziemskich k ijow skich sposobem  ob ia ty  został 
wniesiony (7).

W e d łu g  tego widzimy, iż M ożarow scy  w prze
ciągu praw ie  pó łto ra  wieku od  pierwszego n a d a 
nia ziemi Smolnianej przez Kazimierza xięeia do 
czasu naznaczenia opieki spokojnie majętność sw o 
j ą  dzierżyli i jako  tak ą  wedle okoliczności sw o b o 
dnie rozrządzali. Opieka zaś obudzająca  zazdrość 
w  kapitule, s ta ła  się niejako pierwszem zarzewiem 
długiego szeregu najazdów, kłótni i zabó js tw ,c ią 
gnących  się do ostatecznego um orzenia  spraw y, 
o czem po kolei niżej dow iem y się.

Teraz, cóż na to  w szystko pow iada  kapituła? 
O to mówi ona dow odnie  i sk ład a  autentyczne 
świadectwa, źe , ,R oku 1415 feria 2da, proxim a 
ante  festum Georgii M arty r is  da tow anym  przywi- 
legiem A lexander  W ito ld  W ie lk i  X iąże L itew ski 
pow iat K am ieniecz (z dokładem , że w ziemi k i jow 
skiej leżący, y  że ten k tó ry  xiężna S tepbańska  
trzymała) nadał wiecznie z wszelkiemi przynależy- 
tości kościołowi ka thedra lnem u wileńskiemu. Pro- 
ducilur ten a u ten tyczn y  p rzy w ile j , y  z pieczęcią do 
onego zaw iesistą .“ (8) Dalej, iż ro k u  1430 p rzy 
wilejem Król. W ład y s ław  W .  X. L. s łużącym b i 
skupow i wileńskiemu, a szczególniej kapitu le  za 
tw ierdzając  do b ra  nadane przez przodków , z po- 
szczególnieniein ich nazwisk, między innemi d o 
b ra  czyli pow iat Kamieniecz nadany  kapitu le  przez 
W .  X . L. W ito ld a  wymienia. N ad to  sk łada  je sz 
cze autentyczny przywilej W .  X. L . A lexandra, 
da tow any  1500 r., k tó rym  po tw ierdzając  w s z y s t 
kie dob ra  kapitu ły , tak  przez niego samego ja k o  i 
poprzedn ików  jego  nadane, w yraz ił  też p er speci- 
ficum  dob ra  czyli pow iat Kamieniecz w ziemi k i
jow sk ie j  z przynależnościami i wsiami, ja k o  to: 
Biskumia, Lisztwin, Cilikowicze, T chorzyn , Mo- 
zarowicze i t. d.

P rzesta ję  na złożeniu tych  trzech  główniejszych 
dokum entów , będących zasad ą  dalszych  rozlicz
nych  dow odów , a nad  któremi d la  wielkiej ich li
czby, ani zastanaw iać się z osobna n a d  każdym,

wojewodów wileńskich“ i t d ,  co ozn acz a  że by ło  ich  kil
ku; gdy  zaś to w y ra ż e n ie  z a r ó w n o  o d n ie ś ć  m ożna  tak do 
p o p r z e d n ik ó w  jako i n a s tę p c ó w ,  nic  p rz e to  n a s  n ie  u p e 
w nia ,  że b y ł  k iedy  w o je w o d a  A lb re c h t  Gasztold,  lecz g d y 
b y  i tak n a w e t  b y ło ,  to z o b e c n ą  rze c z ą  n ie  m ia ło b y  ż a 
d n e g o  s tosunku ,  gdyż  W ojc iech  u m a r ł  jako w o je w o d a  aż-  
w 1 5 3 9  r. K an c le rzem  takoż ż a d n e g o  p o d te n c z a s  Gaszto l-  
da  nie  znajduję ,  p ró cz  t eg o ż  sa m e g o  W o jc iecha ,  k tóry tę 
g o d n o ś ć  p ia s to w a ł  w 1 5 2 2 .

(o )  Z d o łą c z o n y c h  w s p r a w i e  d o k u m e n tó w  M oż arow  
skicb, n ie  m o ż e m y  o d g a d n ą ć  za kogo r zeczy w iśc ie  m a m y  
u w a ż a ć  tę kn iahin ię  E udo tję  i jakim s to su n k iem  w inny  by ły  
d o b r a  jćj  s p a d a ć  na  Możajskicb, a z a p i s a n e  zosta ły  G asz to l-  
dow i.  Nie jes t  ci żoną  kniazia S e m e n a ,  bo  nazy w a  się A n -  
d r z e jo w a  Możajska,  an i  tćż m atką ,  bo  S e m e n  b y ł  s y n e m  
A lex an d ra .  Albo w ię c  nazw a n a  d ru g ie m  im ien iem  roężow - 
sk iem  (o k tó r e m  n ie  wiemy), albo  zam ien io n o  o m y łk ą  j e d n o  
na  d rug ie ,  a lbo  n ak o n ie c  by ła  to b a b k a ,  lubo  na to czas 
j d ą j e  się być  n a d to  p rz e c ią g ły m .

(6) ł*>33 r, sierpnia 17 d,
(7) L is t  ten p ie rw sz y  nazy w a  p o to m k ó w  M ożajskich  Mo- 

i a r o w s k ie m i ,  o raz d o w o d z i  m e p rz e rw a n ó j  i spoko jne j  d ł u 
goletn iej  ich p o ss e s s j i .  (Przyp is  len  um iesz czo n y  w  p r o t o 
kóle  sp r a w y .

(8) Pan  Bahński w  h istor j i  m ias ta  Wilna w s p o m in a ,  iż 
w Archiwum kapituły wileńskiej d o c h o w u ją  się d o t ą d  4 r y  
p rzy w i le je  W ito lda ,  z k tó rych  o s ta tn i  z d a ty  1 4 1 2  ro k u  n a 
d a je  k a p i tu le  ca ły  p o w ia t  Hubort (?) nad  rzeką  t e g o ż  i m i e 
nia leżący, ze  wszystk iem i wsiam i.  O in n y c h  zaś nic  nie 

m ó w i .  _____________________________

ani cytow ać w szystk ich  n iepodobna. Z tego zaś 
widzimy, źe i kap itu ła  posiadała  te  same dobra  co 
i M ożarowscy. A więc szukajm y w  nich praw dy, 
zbliżajmy pew ność  i w ątp liw ość  do siebie, w ynaj-  
dźm y nakoniec środek , za pom ocą  k tórego obie 
s t ro n y  m ożnaby było pogodzić. A naprzód:

Czy w szystko  tak  je s t  rzeczywiście, j a k  Moźa- 
row soy  podają?

W  przywileju  kró la  A lex an d ra ,  służącym W . 
X. Helenie, da tow anym  r. 1501 znajduję: ,.Także 
inne dobra ,  albo d w ó r  Sm oln iany  zwany, ze w szy
stkiemi ziemianinami smolniarisktemi i czyrezyń- 
skiemi, podobnież d w ó r  zw any Hradiszcze i Ło- 
sicze, ze wszystkiemi ziemianinami hradziskieini i 
łosickiemi, ze wszystkiemi kmiećmi, k tóre  to d o 
b ra  należały n iegdyś do Siemiona xięcia bielskie
go, wszystkie  wymienione dobra, lub  dw ory  w y 
raźnie narzeczone Najjaśniejszej H elenie W . Xię- 
żnie naszej i małżonce najmilszej daliśmy, daro- 
liśmy i t. d. (9) T o  dowodzi, źe ju z  w ów czas nie 
ca ła  ziemia Sm olniana by ła  we władaniu  M oźaro- 
w skich i że xięciu Semenowi Bielskiemu ziemia ta 
była nadana , albo j a k o  doży wocie, albo prawem  
lennem, albo li też później została  odebraną , czy 
może innym jak im  sposobem, dość  źe pow róciła  
na w łasność  kró lew ską, skoro  ten j ą  rozporządza . 
W  każdym  razie, do b ra  w ładane przez M ożarow- 
skich nie przeszły ju ż  na nich sukcessyjnie, skoro  
one by ły  n iegdyś  w łasnością  xięcia Bielskiego, a 
k tórego  w liczbie swoich p rzodków  nie w spom i
nają, a zatem n ieby li  to po tom kow ie  proste j  linji, 
albo li też włości przez nich trzymane, nie p o w 
stały z o sa d  j a k  p ow iada ją  na  ziemi Smolnianej 
u fundow anych , a zatem innym  prawem  naby tych . 
G d y b y  naw et pozwolić, źe kniaź Seinen Bielski, o 
k tó rym  nie w spom ina ani Niesiecld, ani inni H e 
ra ldycy , by ł to ten sam Semen W ołodym irow icz , 
k tó ry  niegdyś  miał nad an ą  od  x. Kazimierza zie
mię Smolniauą, to i w  tym  razie, jak iż  ś lad  auten
tyczny  że M oźajscy byli jeg o  potomkowie, że pó
źniej M ożarowscy, p rzy  k tó rych  ju ź  niknie ty tu ł  
x iąźęcy, pochodzili od  M ożajskich? Pozb iera jm y 
w szystkie  uw agi zamieszczone w  przypisach, t y 
czące się względem niepewności nadania  Kazimie
rza, w przód  już  przed w yrażoną  d a tą  w przyw ile
j u  zabitego; co do p o w o d ó w  darow izny  d ó b r  Ga- 
sztoldowi przez kn iah in ięE udo tję  A ndrzejow ęM o- 
źajską, w  jak im  ona s to su n k u  zostaw ała  do Se
m ena Moźajskiego, na k tórego  w inny  by ły  spadać  
je j  dobra? k to  by ł istotnie ten A lbrech t  Gasztold  
m ianow any w ojew odą  wileńskim i kanclerzem, a 
k tórego przecie h e ra ldycy  nie wspominają? Z tej 
mięszaniny i n iestosowności będziemy widzieć, iż 
są ś lady  własności, ale bynajmniej nieoznaczonej 
jak im  sposobem  na kogo przechodziły ,jakiem  p ra 
wem przez kogo by ły  dzierżone i tracone; słowem 
widoczna, iż d o w o d y  z początkowej epoki są ła- 
paniną z pozosta łych  szpargałów  od  rozm aitych  
spustoszeń  dom ow ych od  nabiegów ta tarsk ich , 
kozackich, na jazdów  sąsiedzkich, rab u n k ó w  le
śnych  zbójców, pozostałości od  pogorzelisk, wil
goci i t. d: P rócz  tego, rzecznik sp ra w y  M oźaro- 
wskich, nie w spom ina nigdzie, aby oryginał jak i  
na  d o w ó d  składał.

Jeżeli p rzyznam y, iż d o b ra  Smolniane p ie rw o
tnie rzeczywiście m ogły być  nadane  przez xięcia 
Kazimietza, to wiemy z historji, iż to  się stało 
w porze ciągłych najazdów  krzyżackich, wojen 
dom ow ych, kłótni między xiążętami, a  zatem co 
jeden  nadał, drugi zwycięzca mógł odebrać  i d a 
row ać  kom u innemu. Skutkiem  tego uważam, iż 
d o b ra  Smolniane nadane pierw otnie  W ołody tn i-  
rowiczowi, W ito łd  odeb ra ł  i część ich, j a k o  K a 
mieniecz i inne n ada ł  kapitule, d ru g ą , jak o  Listwin, 
Behun, S p o ró w  i inne, n ada ł  xięeiu Moźajskiemu. 
N a  tego zaś po tom ków  H a w ry ły  pom ienionych 
nieletnich synów: Andrzeja, Iw ana , Stefana, O p a 
nasa, po uczynionem ograniczeniu przez T re m b o 
sza kom ornika  królewskiego, listem in trom issy j
nym przyznane i oznaczone: M ożary, Pe traszów , 
Listwiniec, Sporów , Kamieniec i t. d., z k tórych 
d w a  ostatnie (pierwszego samo nazw isko  zdaje się 
potwierdzać) by ły  zapew ne zakw estionow ane i 
zostaw ione do dochodzenia; ale g d y  w liście iu- 
trom issv jnyin  w yrażone  ja k o  w łasność  w ścisłem 
znaczeniu tego w yrazu , to może pow sta ło  tylko za 
podyk tow aniem  strony  chodzącej, ale bynajmniej 
nie na mocy rozstrzygnienia  ju ź  sporu . Następnie  
z dojściem la t  nieletnich nastąp ił  podział m iędzy 
bracią; na jednego z nich, to  je s t  n a  Andrzeja,

(9) P o m ie n io n y  przywilej  w te x c ie  łac iń sk im  z t ł u m a c z e 
niem  zna jdu je  s ię  w h is to r j i  m ia s ta  W ilna  p rzez  M. Baliń
skiego.  __________________

przy p ad ły  w dzielnicy M ożary  i tu  to właśnie po 
raz pierwszy pojawia się nazwisko M oźarowskich. 
Jakoż w dalszym toku sp raw y , nie p o dpada  n a j
mniejszej wątpliwości,  źe M ożary  ciągiem w ieków 
przechodziły  spadkow ie  z potom ków  na po tom 
k ów  M oźarow skich, że b y ły  ich własnością. Nie 
wiele wpraw dzie  na to sk łada ją  dow odów , ale te 
są  pewne. Między innemi pow iada ją ,  iż Iw an syn 
A ndrzeja  M oźarow ski pojął za żonę Helenę Ma- 
słównę, d la  której mocą intercyzy między Iwanem 
M ożarowskim a M asłem pisarzem zawartej w g ro 
dzie Owruckim  1567 r., wiano swej żony 300 kóp 
groszy litewskich na do b rach  M ożarach  ubezpie
czył. Podobnież  syn  jego  Jakim , posag  żony sw o 
je j  A nny z Niewmierzyckich, z p o w o d u  zawartej 
między stronami um ow y, na tychże sam ych Mo- 
źaracL zapewnia. Prócz  tych  dow odów , k ilka j e 
szcze innych, rozmaite darowizny, listy zastaw ne 
ferowane na  M ożarach i t. d., p rzekonyw ają  nas, 
że M ożary  do osta tn ich  czasów były p raw ą  spfi- 
ścizną od uaddziadów . Również w tymże samym 
toku, kiedy na tle całej sp ra w y  M ożary  w y s tę p u 
j ą  na pierwszym  planie, o in n y c h ,  ja k o  Behunie, 
N ow ym dw orcu ,  Listwinie, Kamieńszozyznie w spo
mina się pobieżnie, bez dow odów , ja k o  o m ajęt
nościach, z k tó rych  kapitu ła  przem ocą i pienia- 
ctwem daw no ich wyzuła, o czem gdzieindziej d o 
kładniej powiemy. W e d łu g  zaś tego, niknie sam a 
przez się wątpliwość, j a k ą  uczyniłem wyżej co do 
pochodzenia M oźarowskich od Możajskich. 
_________________________ (D a lszy  eiąg n a stąp i.)

P RZVJF .C HALl DO W A RSZA W Y

H r. Nesselrode dym isjo
nowany jen era ł - lejtnanc 
z N ieborow a, Cieszkowski 
kapitan  z gub. Mińskiej 
nr 584, Deskur Jan  oby. z 
Rudy T alubskiej n r 413, 
Janowski Tad. dymis. ro t
mistrz z M ohylewa nr 
476, Kołaczkowski Józef 
ob. z Cielętnik nr 601, 
Łubieński Kazi. hr. z K a
zimierza n r 1348, Mroko- 
wski Leon ob. z Sułkowic 
n r 584, Małachowski W ła. 
lir. z Nowegom iasta nr 
1254, Olszewski Eug- ob. 
z Oziem kowka n r 625, 
Orzechowski Fran. oby. z 
M ętlewa nr 556, Irusliola- 
ski Alex. ob. z D ańkow a 
n r 556, Zaremba  Józef ob. 
z Pilicy n r 1574, Dobiecki 
M ateusz ob. z D rezna nr 
601, Karasiński X aw ery 
adw okat z P aryża n r 490, 
Mirecki Fran. ob. z Te-

plitz nr 476, Moraczewsl—. 
Konstancja ob. z T eplit/ 
n r 393, Ogiński Felix xią- 
żę z D rezna nr 1346, Ro- 
zengarten Adolf kupiec z 
P m ss nr 499, Sawicki Fra. 
ob. z P aryża nr 414, Szy
mański Jó zef ob. z P russ 
nr 794, Skarżyński B roni
sław  ob. z P russ nr 1532, 
Zalewski Ant. kup. z L ip
ska nr 529, Zawadzki Sta. 
urzęd. z P aryża nr 590.

W Y JEC H A L I Z WAKSZAW Y.

Ciecierski Stef. ob. j lo  
Ciechanowca, Drzewieccy 
Eust. ob. do Sobień iEm i- 
ljan ob. do Zyzyua, Gór
ski Miko. ob. do Kunina, 
Jurewicz Stan. m arszałek 
szlachty do Petersburga, 
Krasiński Adam hr. do 
Radziejowic , Ostrowski 
Alex. ob. do Maluzyną, 
Stankiewicz W acław  dymi. 
porucznik do Brześcia Lit. 
Smoczyński K. do Zaw ady.
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dnia 28  W rześnia 1857 roku.

M o n e t  y .
żądano płacono

Rs. kop. Rs. kop
Pół-imperjały rossvjskie . . . . . __ — 5 27 y t
Dukaty hollenderskie nowe ważne . — — —

1* a  p  i  e  r  y .

Obli. skar. (4#/ a) za 100 rs .  (oprócz kup.) 88 27 __ .
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % 570) 
L is ty  zas taw ne białe U okresu (oprócz

— — — —

kuponu) ( 4 % )  . . za 100 złp. 
L is ty  zas taw ne  białe III okresu (oprócz

— — — —

kuponu) (4#/a) . . . za 15 rs. 
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz

14 79 — —

kuponu) ( 4 % ) .......................... • — — — —
Cert.  banku na obi. cz. l it . A na 300 zł. — — — —

„ „ lit . li. iia 200 zł.  bez proc. — — j — —
„ „ „ procentowe ( 5 % ) — — __

Dowody Kom. Ceatr.  L ikw id .  za 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854

— — ^ — —

oprócz kuponu ( 5 % )  . 110 95 — —
„ „ „ z roku 1855 

Akcjo Głównego T o w a rz y s tw a  Rossyj-
l t l 95

i
—

skiego dróg żelaznych, praemium. . . . 
Obligi Współki  Żeglugi Parow ej  w  Króle

— — —

stwie Polskiem ( 5 % )  za rs.  750 — — — —
W  e  x  1 e .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 96 90 __ -
„ ............................... 100 Tal. k. t. — __ __

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — __ __ __,
k. t. — — — __

H a m b u r g .......................... 300 RMk. 2 M. 146 55 — —
L o n d y n ..........................1 F t .  St. 3 M. 6 45 — __
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 50 — __
Petersburg  . . . .  100 lis. 1 M. 99 66 — __

......................................100 Rs. k. t. __ .— __
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 77 25 — __

„ • .........................  300 Fran. 1 M. __ — __
W i e d e ń ......................... 150 Z ł .  R. 2 M. 93 60 __
W r o c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Ks. 1 kop. S)7*/"j 
od listów zastawnych k<*p. 16 

od nowej ro ssy jsF e j  pożyczki Rs. 2 ki p 3)*/o

W  drukarni  i .  Ungra. —  Wolno drukować. ^  W a rsz a w a  dnia '17 (2 9 )  W rześnia  1857 r .  —  S ta r s z y  cenzor, F. Sobtes&c&ański.


